Kronika: Piława – Rurzyca 2003
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Planowanie tegorocznego spływu, Grześ jako organizator, rozpoczął już w sierpniu 2002 r. Bardzo poważnie brał pod uwagę Małą Panew. Po szczegółowym rozeznaniu tematu stanęło jednak na Piławie i Rurzycy. Mała Panew jest dość krótką rzeką aby organizować na niej spływ 7-8 dniowy. Ponadto nie ukrywam, że sugerowałem rzekę z Pomorza czy też Płn. Wielkopolski - bo blisko domu. Tak też się stało. Na początku maja zrobiliśmy objazd w tradycyjnym składzie: ja z Tadzikiem i wszyscy Kubaci. Spotkaliśmy się w Sikorach nad jeziorem. Do czasu mego przyjazdu Asia z dziećmi zdążyła nałapać sporo raków. Po przywitaniu w ruch poszły wędki. Brania nawet dobre, choć tylko drobnica. Dalej pojechaliśmy do Liszkowa. Było trochę błądzenia po lesie bo dojazd oznakowany byle jak. Ale w końcu trafiliśmy na miłe pole biwakowe przy ujściu Piławy z jeziora Pile. Oczywiście dalszy ciąg łapania ryb, krótki posiłek i jedziemy dalej. Zatrzymaliśmy się w Bornem nad jeziorem. Ja z Andrzejem zamówiliśmy kawę, dzieciom Pepsi a Asi browarka. Chwilę posiedzieliśmy i posłuchaliśmy „czastuszek”. Właścicielami budki z napojami byli Rosjanie stąd też muzyka rosyjska. I dalej w drogę. Najpierw Nadarzyce, potem leśną drogą do Zdbic. W Zdbicach odwiedziliśmy skansen wojskowy – kilka dział, czołg oraz mapki z opisami walk jakie miały miejsce w tym rejonie w 1945 r. Po zajechaniu na biwak stwierdziliśmy, że z powodu późnej godziny będziemy kończyć objazd. Jeszcze tylko sprawdziliśmy jak wygląda rozpoczęcie szlaku Rurzycy w Trzebieszkach i po pożegnaniu się rozjechaliśmy się do domów. Ja z Tadziem w drodze powrotnej zaliczyłem Głowaczewo oraz stanicę w Krępsku. We Wrzosach byłem wczesną wiosną więc nie było potrzeby tam jechać. Początkowo objazd planowałem rozłożyć na 2 dni. W tym celu już w marcu zaliczyłem Zdbice gdzie znalazłem nad jeziorem ładne domki kempingowe. Niestety, im bliżej maja to tym bardziej swoją niechęć wyrażał AK na objazd nie mówiąc już o rozłożeniu go na 2 dni. Był nawet moment, że sam miałem jechać. Nie wiem jaka „sprężynka” zadziałała ale na jednodniowy objazd AK się stawił. 

W tym roku miało nas być więcej niż w poprzednim. Akces swój dał Piotrek, Adam i Ania – nie brali udziału w latach poprzednich. Tak też zostało zamówionych 8 kajaków w Pile u Pana Przydatka. Grześ stwierdził, że cena może nie jest najniższa ale transport będzie tani bo wszędzie blisko. Z upływem czasu zaczęli się wykruszać kandydaci – najpierw Adam z Anią a potem Piotrek, który stwierdził, że pojedzie tylko na 2 dni – sobota i niedziela. W rezultacie zamówienie na kajaki zostało zmniejszone najpierw na 7 szt. a potem na 6 szt. Tydzień przed spływem spotykam się ze Skurczakami z Mikołowa, którzy już się urlopowali i jechali do rodziców. Ostatnie uzgodnienia i oczekujemy rozpoczęcia imprezy. Ja robię jeszcze zakupy, składam zamówienia u Roberta (ziemniaki i trochę browarka) i jestem gotowy do wyjazdu. Naszą gotowość do wyjazdu sprawdza jeszcze AK. W piątek około 21.00 przyjeżdża do nas w drodze powrotnej z Niemiec. Do rana nie ma połączenia kolejowego więc gorączkowo naradzamy się jak na rozpoczęcie spływu stawią się Asia z dziećmi no i sam AK. Sprawdzam jeszcze w internecie połączenia PKS. I jest - autobus do Koszalina odjeżdża o 02.00. Do tego czasu Andrzej opowiada o swoim wyjeździe a ja staram się go wysłuchiwać zapadając co pewien czas w drzemkę. Przed 02.00 odwożę AK na dworzec autobusowy i po powrocie kładę się spać na kilka godzin. AK był w domu przed 04.00 i też przed porannym wyjazdem zdążył sobie uciąć drzemkę. A rano „pełni sił”........

Sobota – 12.07.2003 r. – Piława (Sikory – Liszkowo)

Rano pobudka około 7.00 gdyż umówieni byliśmy w Sikorach na 9.00. I rozpoczęły się pierwsze problemy. Piotrek stwierdził, że to jest dla niego za wczesna pora i nie będzie wstawał. Mamy jechać sami. Ja oczywiście też „wypoczęty” zacisnąłem zęby i wyruszyliśmy w trójkę – ja, Ela i Tadzik. Po drodze zatrzymaliśmy się w Wałczu, gdzie Marian wyposażył nas w nową mapkę – Szlak Piławy. Na miejsce przybyliśmy kilka minut po 9.00. Byli tu już Grześ i Robert a na brzegu stały wyładowane kajaki. My dotarliśmy na miejsce bez problemów ale Robert i przewoźnik kajaków trafili nad jezioro w innym miejscu. 

I tutaj oddaję głos Robertowi. Okazało się, że zanim ja rozkręciłem się z pisaniem kroniki to on zdążył napisać suplement do nieistniejącej jeszcze kroniki. Pozostawiam go bez większych zmian i za zgodą autora uzupełniam o swoje uwagi i spostrzeżenia. 

Suplement do kroniki:
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Do Sikor przybyliśmy z Marzenką pierwsi. Tak jak nam wytłumaczył Grzesiu skręciliśmy w lewo nad jezioro. Zjeżdżamy w dół, za nami jedzie ciężarowa AVIA. Dojeżdżamy nad samo jezioro. Stoi domek, ale jest to chyba teren prywatny. Chyba to nie to miejsce.

Za nami stoi AVIA. Podchodzi do nas młody kierowca i twierdzi, że ma załadowane kajaki, tylko nie wie, komu je zawieźć, i w które miejsce. Stwierdzamy, że są to nasze kajaki i kontaktujemy się z Grzesiem. Grzegorz mówi, że to następny zjazd i najlepiej jak poczekamy na niego przy przystanku PKS-u.

[image: image6.jpg]


AVIA zawraca i jedzie pod górę. My podążamy za nią. Ciężarówką rzuca na obie strony - „buda” lata w lewo i prawo. Kierowca myśli pewnie, że jest Hołowczycem i właśnie pokonuje kolejny odcinek specjalny Marzenka mówi abym jechał trochę dalej za nią, ponieważ może się wywrócić. Zwalniam, lecz jak dojechaliśmy do szosy ciężarówki już nie było.

Po chwili przyjeżdża Grzegorz, czekał na nas, ale na innym przystanku PKS-u. Po chwili dojeżdżamy do jeziora. Ciężarówką, również jak wcześniej, rzucało na boki. Wysiadamy, krótkie powitanie i zaczynamy rozładowywać kajaki. Mówię kierowcy ciężarówki, że nie ma prawego stopu. Podszedł do tyłu, kopnął parę razy i stwierdził, że „ten samochód tak ma”. Dodał, że już i tak dwa razy „leżał”. Z Michałem wymieniliśmy tylko spojrzenia i wyciągamy dalej kajaki.

Po chwili przyjeżdżają Pilacy. Andrzej Skurczak rozdaje tradycyjnie wszystkim (obecnym uczestnikom) znaczki spływowe W trakcie oczekiwania na Kubatów przybywa duża grupa młodzieży (około 30 – 40 osób). Czekają na kajaki.
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Przyjeżdża Andrzej Kubat z rodzinką. Ze względu na późny powrót z Niemiec, spóźnienie usprawiedliwione. Po powitaniu i serii zdjęć z rozpoczęcia spływu, wraz z kierowcami i Marzenką AK jedzie na nasze nowe obozowisko.
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Po długim czasie pojawia się z powrotem i dowozi nam kierowców a w drodze powrotnej wstępuje w Sikorach do sołtysa aby podstemplować nasze książeczki odznak kajakowych. Wreszcie około 12.00 rozpoczynamy spływ. Mamy tylko 3 godzinny poślizg. Na początku każdy żwawo bierze się do wiosłowania i cała grupa (6 kajaków) płynie ostro do przodu. Ja płynę z Justyną. Daje czadu jak nigdy dotąd. Na początku same jeziora. Po drodze próbowało troszeczkę popadać.

W pewnym momencie musimy przepłynąć pod szosą. W tym miejscu znajdują się tylko dwa przepusty o średnicy około 1,5 metra. Grzegorz wychodzi z kajaka do wody i nakierowuje nasze kajaki na przepust. Po chwili wszyscy jesteśmy po drugiej stronie nasypu.

Ze wspomnień AS:

„Po minięciu przepustów wpłynęliśmy na Jezioro Rakowo. Na niewielkiej skarpie tuż przy brzegu jeziora stało kilka namiotów oraz przyczepa kempingowa. Wokół nich kręciło się kilka osób. Przepływając obok nich usłyszeliśmy wołanie: dzień dobry panie Andrzeju! Okazało się, że w to miejsce na weekend przyjechał mój znajomy z pracy. Pomachaliśmy do siebie rękoma i popłynęliśmy dalej.”

Grzegorz jako kierownik spływu płynął z rozłożoną mapką szlaku. Po przepłynięciu jakiegoś przesmyku wydostaliśmy się na jezioro i Gregory stwierdził, że powinniśmy płynąć w lewą stronę. Płyniemy w lewo. Rozglądamy się za ujściem rzeczki. Nigdzie nie widać przejścia. Po lewej stronie widzimy obozowisko i krzątających się tam ludzi. Podpływamy do obozowiska, aby zapytać o dalszą drogę. Dopływamy do pomostu, widzimy rozłożoną wędkę i parę rybek w siatce, dwa rozbite namioty, dwa samochody, dwa kajaki i ponton. Wychodzimy na siusiu. Nigdzie nie widzimy ludzi. Podejrzewamy, że spłoszyli się na widok czapki Grzesia i Michała, na których to widnieją orzełki. Być może rozbili się na „dziko”.

W pewnym momencie zaczęliśmy przepychać się z Michałem na pomoście i dwa razy wylądowałem w wodzie w klapkach i skarpetkach. Tadek odpłynął od pomostu i Tomek został bez środka transportu. Asia podpowiada mu, aby wziął jeden z „bezpańskich” kajaków lub ponton. Zostawiamy na pomoście puste puszki i butelki po piwie (nazwy nie podam, bo będzie to krypto reklama).

Komentarz AS:

„Chciałbym w tym momencie wziąć Grzesia w obronę. Na posiadanych przez nas mapkach pomiędzy jeziorami Lubicko Małe a Brody zaznaczony przesmyk jest szeroki na kilkadziesiąt metrów stąd został obrany taki kierunek płynięcia (wyszliśmy, jak się potem okazało z błędnego założenia, że jesteśmy w przesmyku a nie na Jeziorze Brody). Natomiast po przybyciu na biwak sprawdziłem ten rejon na mapce z wydania Pascala. Okazuje się, że przesmyk na mapce zaznaczony jest jako dalszy ciąg rzeczki z Jeziora Rakowo. Odgałęzienia na Jezioro Lubickie Małe nawet nie zauważyliśmy, być może istnieje ono przy wyższym poziomie wody.”

Wracamy i kierujemy się w prawą stronę. Po pewnym czasie przed nami ukazuje się duży budynek (hotel?). Podpływamy bliżej, z ja przyglądam się oknom. Widzę, że są w mahoniu i mają dużo szprosów, niektóre z łukami. Z drugiej strony olbrzymie wejście o szerokości ponad 3 metrów z dużym naświetlem z łukiem. Poznaję te okna. Robiła je moja firma. Ta miej[image: image9.jpg]l’ T~ . *
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scowość to Strzeszyn. Jesteśmy na dobrym szlaku. Możemy płynąć dalej.

Przed nami jeszcze jeden problem. Po wpłynięciu na Jezioro Kocie nie możemy znaleźć przejścia na Jezioro Pile. Po chwili w szuwarach znajdujemy wąską rzeczkę, która płynie równolegle do nasypu kolejowego i szosy. W pewnym momencie przepływamy pod torami i drogą, i znajdujemy się na Jeziorze Pile. Stąd już tylko „rzut beretem” i dopływamy do obozowiska. Odcinek ten pokonaliśmy w około 4 godziny (niecałe 17 km).

Przy wysiadaniu z kajaka wkładam nogi do wody i staję. Okazuje się, że woda w tym miejscu była głębsza niż mi się wydawało i zamoczyłem sobie spodenki.
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Andrzej z Alinką porozstawiali namioty, a Marzenka ugotowała zupę, obrała ziemniaki i podgrzała bigos (rodem z Kalisza Pom.). Nie omieszkała go dobrze „popieprzyć”, tak, że nikt nie zwracał uwagi na ilość tłuszczu, a jedynie na „pieprzność”.

Po obiedzie niestety nasza dobra kucharka odjechała do domu. Biwak okazał się dość wypasiony. Znajdowała się na nim czytelnia oraz samotnia, czyli przekładając na język potoczny – drewniane kibelki.
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Próbujemy złapać trochę rybek, ale z marnym rezultatem: Tomek – 1 szt., Andrzej Skurczak – 2 szt., ja, Tadek i Grzegorz po 3 szt.

Aby ognisko zapłonęło żywym ogniem, należało przynieść trochę drzewa. Grzegorz z Michałem prowadzili naszą kawalkadę daleko w głębi lasu. Wreszcie określili teren wyrębu i dwiema siekierami zrobili wycinkę. Padło pół lasu. Całe szczęście, że z Tadkiem i AS zabraliśmy to, co mogliśmy udźwignąć i zaczęliśmy schodzić. Nie wiem jak oni poradzili sobie we dwójkę z przytarganiem pozostałej ilości drzewa. 

W każdym bądź razie ognisko płonęło, Grzegorz grał na gitarze i śpiewał. W tym roku był lepiej przygotowany, ponieważ wykonał dwa egzemplarze śpiewników, tak, aby pozostali mogli również śpiewać. Dziewczyny rozdały wszystkim kiełbaski i można było upiec je nad ogniskiem.
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Późnym wieczorkiem tradycyjnie gramy w brydża. Najpierw ja z AK kontra AS z Michałem, później ja z Grzegorzem kontra AK. Długo nie mogliśmy zrobić robra, tak więc poszliśmy spać po 1.00 w nocy.

Ponieważ ja miałem duży namiot ustaliliśmy, że Michał nie będzie brał swojego, tylko będzie spał w moim. Po położeniu się spać jeszcze długo rozmawialiśmy z Michałem.

Niedziela – 13.07.2003 r. – Piława (Liszkowo)

W nocy trochę popadało, ale rano było już sucho. Wstałem o 7.00 i stwierdziłem, że wszyscy jeszcze śpią. Wieczorem odgrażali się, że pójdą o 4.00 na ryby. W związku z powyższym położyłem się spać.

Wstałem późno, więc spotkała mnie ta przyjemność, że musiałem sam zrobić sobie śniadanie. Muszę w tym miejscu pochwalić nasze dziewczyny: Asię i Basię (w porządku alfabetycznym, choć powinno być „Joanna”), za to, że zawsze przygotowywały śniadania i kolacje dla wszystkich. Robiły to na szóstkę.

Większość pojechała do kościoła, do Liszkowa na mszę poranną. Dla leniwych była później msza w Bornem Sulinowie.

Po mszy standardowo, jak co roku odbyło się spotkanie na szczycie – czyli mecz siatkówki juniorzy kontra seniorzy. Po jednej stronie siatki stanęli: Tomek, Artur, Ela i Tadek, po drugiej - AK, Grzegorz, Michał i ja. Głównym sędzią tego spotkania była Alinka, natomiast sędziami liniowymi były dziewczyny Grzesia.

Obiad przerwał nam ten wspaniały mecz. Wynik tymczasowy 1:1 w setach.
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Po obiedzie Grzegorz z dziewczynami poszli się wykąpać. Po krótkiej kąpieli i małym wypoczynku, lokujemy się znowu na boisku. Tym razem przegrywamy 3 seta. Czwarty set cały czas prowadzą juniorzy, lecz pod koniec szala przechyliła się na stronę seniorów. Stan meczu 2:2. Tie-break ma rozstrzygnąć, kto jest „the beścik”. Piąty set seniorzy mogą grać lewą ręką, ponieważ juniorzy pogubili się całkowicie. Jeszcze raz seniorzy dowiedli, że technika jest ważniejsza niż sprawność fizyczna. Brawa dla seniorów. Huuuuuuuurrrrrraaaaaa. (Gdybyś to Ty Elu pisała, tak jak obiecałaś to może przedstawiłabyś to w innym świetle – np w świetle jarzeniówek).
Po meczu idziemy z Grzegorzem i jego dziewczynami wykąpać się do jeziora. Po krótkim relaksie wraz z AK i Tadzikiem jedziemy do kościoła do Bornego Sulinowa. Kościół przestronny, dużo miejsca. Siadamy w ławce. Słońce świeci prosto na nas przez duże okna. Po chwili „łapię się” na tym, że głowa, co chwilę opada mi na pierś (oczywiście, że moją!). Przebywanie na świeżym powietrzu i chwila bezczynności spowodowały, że człowiek padł jak mucha. Andrzej też trochę kimał.

[image: image14.jpg]3
)



Po powrocie do obozowiska AS ogłosił konkurs na łowienie ryb. Każdy miał pół godziny na połów. Po wyznaczonym czasie okazało się, że ja mam 3 szt., AS – 2 szt. Natomiast Tadek aż 1 szt.

Wieczorkiem standardowo robimy ognisko. Grzegorz jako nadworny (nadwodny) grajek i śpiewak dzielnie walczy z gitarą szarpiąc ją za struny. Towarzystwo rozbawione wtóruje mu w śpiewaniu.

W pewnym momencie (a było już dość ciemno) przyjeżdża facet dostawczym Volkswagenem LT. Pyta nas, czy nie widzieliśmy harcerzy, których podobno miał zabrać z tego obozowiska. Mówimy, że nie widzieliśmy żadnych harcerzy. Gościu wsiada do samochodu i odjeżdża. Po 15 minutach przychodzi na pieszo i mówi, że utknął w piachu na drodze. Chce abyśmy popchnęli go. Idziemy w czwórkę: obaj Andrzeje, Michał i ja. W międzyczasie kierowca opowiada jak ciężką miał trasę z Katowic, przez Wrocław i Poznań. Mówi, że w Poznaniu były ogromne korki. Ja twierdzę, że Poznań ma dobry przejazd obwodnicą i nie ma tam korków. Kierowca zmieszany niby potwierdza i coś dopowiada. 

Dochodzimy do samochodu. Stoi zakopany w piachu. Po chwili okazuje się, że ma zablokowany wsteczny bieg. AK mówi nam, że facet jest „wcięty”. Stwierdziliśmy, że zepchniemy go na pobocze i tam zostawimy, aż wytrzeźwieje. Spychamy – i w tym momencie odblokowuje mu się wsteczny. Kierowca odjeżdża, a my wracamy do ogniska.

Po jakimś czasie przyjeżdża inny gościu i pyta czy nie widzieliśmy Volkswagena LT. AK rozmawia z nim. Okazuje się, że dał samochód „wciętemu”, a sam popłynął z Bornego Sulinowa do naszego obozowiska kajakiem – chciał sobie zrobić przejażdżkę. Po jakimś czasie „wcięty” miał po niego przyjechać.

Aby dzień (lub noc) nam się dobrze skończył gramy jeszcze w brydżyka.

Poniedziałek – 14.07.2003 r. – Piława (Liszkowo – Nadarzyce)

Rano po śniadaniu zwijamy obozowisko, pakujemy się. W międzyczasie przyjeżdża wczorajszy LT po ten nieszczęsny kajak. Nie wiem czy to ten sam kierowca, co wczoraj.

Tym razem płynę z Anetką. Jest bardzo ciepło, na niebie kilka chmurek. Płynie się bardzo dobrze. Wpływamy na rozlewiska. Tym razem nawet mapy Grzegorza na nic by się zdały, gdyby nie kierunkowskazy na rzece nigdy byśmy nie dopłynęli do obozowiska. Z wody wystają pale, na których widnieją strzałki „Kierunek spływu”. Wszystko dookoła wygląda tak samo. Nie widać, w którym kierunku należy płynąć. Trzeba wypatrywać następnego kierunkowskazu.
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Po przepłynięciu rozlewisk znowu znajdujemy się na regularnej rzece. Przed nami znajduje się jaz. Wysiadamy, aby przenieść kajaki. Przenoska około 300 metrów. Pod drzewami stoi przyczepa kempingowa. Na stopniu wodnym właściciel przyczepy zainstalował turbinkę, która napędzana jest przepływającą przez nią wodę. Wszystko działa jak alternator. Z turbinki biegną przewody elektryczne do stojących dwóch akumulatorów, a od nich do przyczepy kempingowej. W ten oto sposób właściciel kempingu ma prąd za darmochę (kłania się Prawo wodne !).

Artur z Tadzikiem „stoją” na rzece, czekają na pozostałych. Tadeusz trzyma się drzewa, które rośnie pochyło nad rzeką. My z Anetką dobijamy do ich kajaka. Mówię Tadzikowi, aby uważał na drzewo. Tadek odpowiada, że drzewo jest w porządku i aby to zademonstrować potrząsa nim. W tym momencie na głowę Anetki spadają dwa małe kawałki drzewa. Całe szczęście nie robią jej krzywdy.

Końcowy odcinek trasy pokonaliśmy z Anetką w zabójczym tempie, nawet Tadek w pewnym momencie odpuścił. Wcześniej ścigaliśmy się. W sumie całą trasę pokonaliśmy przez około 4,5 godziny. Dobijamy do obozowiska, gdzie już AS z Justynką przyrządził nam ekstra obiadek. Wszyscy wygłodniali rzucili się do jedzenia.

AS wyczytał, że w pobliżu znajduje się Zagubione Miasto. Po obiedzie postanowiliśmy udać się do niego. Przy wjeździe do obozowiska stał sklepik, gdzie można było kupić prawie wszystko, czyli piwo i napoje. W sklepiku sprzedawała „oczytana” młoda dziewczyna. Podszedłem do niej, aby zapytać się o drogę do Zaginionego Miasta. Sama nie wiedziała, jak tam iść. Obok niej stał mały chłopaczek. Dziewczyna mówi do niego: „Zawołaj Pana Stefana”. Chłopak wydziera się: „Panieeee Stefanieeee”. W końcu otrzymałem orientacyjne wskazówki i wraz z Basią, Asią, AK, AS i Grzegorzem wyruszyliśmy na poszukiwania.

Idąc cały czas przez las trochę pobłądziliśmy, chociaż był z nami prawdziwy leśnik Gregory oraz specjalista do spraw mniemanologii stosowanej – AK. Widać było, że każdy z nich ma inne podejście do kierunku, w którym powinniśmy się udać. W każdym bądź razie do Zaginionego Miasta nie dotarliśmy. Po drodze napotykamy na mały cmentarzyk pomiędzy drzewami, prawdopodobnie niedawno restaurowany. Bardzo dużo (około 200 – 300) mogił z nowymi brzozowymi krzyżami. Żadnych nazwisk na mogiłach. Prawdopodobnie leżą tam jeńcy wojenni.

Ze względu na to, że godzina była już późna, zawróciliśmy. Dzieciaki zdążyły już nieźle zgłodnieć, ponieważ „wciągnęły” kabanosy i prawie cały słoik ogórków konserwowych. Jak wychodziliśmy na spacer samochody zostały zamknięte i nie mogły dostać się do żywności.

Przechodząc obok sklepiku jeszcze raz pytam dziewczynę o mogiły. W ogóle nie wie, że takowe tutaj się znajdują.

Kanapki, które były na kolację znikały w oka mgnieniu. Po zaspokojeniu głodu AS stwierdza, że będzie nam brakowało chleba na dzień następny. Pyta się mnie, czy jeżeli pójdzie do dziewczyny ze sklepiku to uda mu się zamówić chleb. Stwierdzam, że prawdopodobnie dziewczyna będzie musiała zadzwonić do szefa i zapytać go. Andrzej nie wierzy mi. Idzie do „oczytanej” i po chwili wraca i przyznaje mi rację.

Kupujemy taczkę drzewa za 7,00 zł brutto. Pracownik przyjeżdża z taczką i wyładowuje nam duże kłody. Rozpalamy ognisko. Grzegorz jak zwykle „męczy” gitarę. Wszyscy już osłuchani śpiewają razem.

Ze wspomnień AS:

„Chciałbym uściślić wspomnienia Roberta. O tym Zagubionym Mieście to dowiedział się AK od właściciela biwaku jeszcze w czasie objazdu. Ponieważ na Zalewach Nadarzyckich obowiązują odrębne opłaty za wędkowanie więc postanowiliśmy zrobić sobie wycieczkę do tego Miasta a zrezygnować z połowów. Na wycieczkę udała się sama starszyzna, gdyż wydoroślała młodzież stwierdziła, że z wapniakami nie przystoi im się zadawać. Robert dokonał próby ustalenia jak dojść na miejsce u miłej panienki. Nie dziwię się, że wołała o pomoc ale Robert tak zniewolił ją swoim wzrokiem że aż musiała szukać pomocy u Pana Stefana (którego zresztą nie było na miejscu). W każdym bądź razie dotarliśmy tylko do cmentarza położonego w brzozowym zagajniku. Na mnie sprawił wrażenie jak z filmów o Wiedźminie, Dwie Wieże lub temu podobnych. Powróciliśmy na biwak około 21.00 gdzie z utęsknieniem czekała na nas młodzież. Tak jak wspomniał Robert – wszystkie zapasy co były na stole zostały „wymiecione”. Ponieważ tego nie było za dużo więc wszyscy byli głodni. Po otwarciu samochodów dzieci rzuciły się na jedzenie a słoiczek z kremem czekoladowym był wprost wyrywany z rąk. A że przy okazji buzie były przy tym wysmarowane od ucha do ucha to miało nas utwierdzić w przekonaniu o zaniedbaliśmy naszych obowiązków (brak kolacji o przyzwoitej porze!!!).Wieczorem ognisko. Robert „zapomniał” dodać, że kupione drzewo było mokre. Po rozpaleniu się ognisko zaczęło przygasać. Ale od czego mamy „pomysłowych Dobromirów”? Robert przyniósł pompkę od materaca i nią przez cały wieczór utrzymywał płomień o przyzwoitej wysokości. Przynajmniej komary go nie pogryzły bo cały czas był w ruchu!”.

Moja załogantka – (Aneta), nie wiem, w którym momencie skręca sobie nogę w kostce. Ewentualnie jeżeliby czuła się gorzej na drugi dzień, ma jechać do Wałcza na prześwietlenie. Jeżeli wszystko będzie OK pojedzie z Grzegorzem na następne miejsce biwakowania.

O godzinie 2.00 kończymy brydża i idziemy spać.

Wtorek – 15.07.2003 r. – Piława (Nadarzyce – Zdbice)

Standardowo jako ostatni zwijam z Michałem namiot. W tym roku dość późno wstawaliśmy. Odcinki nie były długie. Można było sobie na to pozwolić.

Tym razem płynę z Justynką. Dziewczyny Grzesia zmieniły się nie do poznania. Każda z nich wiosłowała ostro. Nie tak jak w zeszłym roku, przechwalały się, jaki mają napęd (ja lub Grzegorz). Dzisiaj Anetka nie płynęła, ale jak obie dziewczyny są na wodzie, to urządzają wyścigi. Każda ma charakterek i jest zawzięta. Występuje u nich ostra rywalizacja.

Pogoda jest bardzo ładna, słoneczna. Rzeka wije się raz w lewo, raz w prawo. Bardzo dobrze się płynie - są przynajmniej jakieś atrakcje. Po drodze mamy dwie przenoski, które pokonujemy bez żadnych przygód.

Dopływamy do obozowiska. Obiad ugotowany, namioty wszystkie rozbite. Zrobiłem krok milowy do przodu (jeżeli chodzi o namiot) i ukłon w stronę pozostałych uczestników spływu. W poprzednich latach każdy miał problem z rozbiciem mojego namiotu. W tym roku każda rurka była oklejona kolorową taśmą izolacyjną. Wiadomo było jak poskładać rurki. Był tylko jeden szkopuł. Nie wszyscy wiedzieli czy maszt o kolorze żółtym czy czerwonym ma być z przodu, czy z tyłu namiotu. Dlatego też w tym miejscu wyjaśniam, że maszty są równe i mogą stać zarówno z przodu jak i z tyłu.

Po obiedzie obaj Andrzeje i Grzegorz jadą do Wałcza po zakupy. Po drodze zatrzymują się w Szwecji aby powysyłać kartki do rodziny i znajomych. Na obozowisku porozkładane są kapoki i ciuchy. Za chwilę zaczyna kropić. Zbieramy rzeczy, wchodzimy do namiotów. Po chwili dzwoni AK i mówi, żeby zebrać ubrania, ponieważ może lać. Okazało się, że w Wałczu była ulewa, a u nas tylko pokropiło.

Przyjeżdżają nasi z zaopatrzeniem. Jest chleb i CHLEB. Jeden występuje w postaci stałej, drugi w płynnej. Grzegorz robi dwa kursy swoim Seicento i na bagażniku dachowym przywozi chrust i gałęzie na ognisko (w pobliżu obozowiska drewna jak na lekarstwo).

Pomimo, że deszcz popadał idziemy do rzeki wykąpać się. Woda wspaniała. W ruch idzie mydło i szampon. Jest coraz więcej chętnych na kąpiel. Odświeżeni i pachnący zasiadamy do ogniska. Wieczorkiem gramy w brydźa. Idzie w ruch CHLEB. Po jakimś czasie o dziwo Michał przejadł się CHLEBKIEM i zdecydowanie odmawiał przyjmowania. Spasował i wcześniej poszedł spać. Kadra brydżowa jeszcze trochę porządziła i również udała się na spoczynek.

Środa – 16.07.2003 r. – Piława (Zdbice – Głowaczewo)

Tego dnia na mnie spoczęła rola koka. Dyżur pełniliśmy razem z Tomkiem. Odwiozłem kierowców na miejsce startu i udałem się do Głowaczewa, gdzie był następny biwak. Po drodze w Szwecji kupiłem klej, ponieważ kajak Grzesia przeciekał. Jak dojechałem do naszego biwaku zobaczyłem, że Tomek rozstawił już dwa namioty. Powiedziałem, żeby zrobił sobie przerwę na lody, które kupiłem po drodze. Zjedliśmy je i Tomek zabrał się za dalsze rozstawianie namiotów, z ja rozpocząłem gotowanie. 

Było bardzo gorąco, ale przezornie nie zdejmowałem koszulki. Mimo to 7 gzów zaatakowało moje plecy. Swędzi niemiłosiernie. Tomek - dzielny wojownik sam rozłożył wszystkie 7 namiotów. Kemping jest bardzo duży, ale mamy oddzielne pole dla siebie.

Po trzech godzinach pojawiają się pierwsze osady. Plan przewidywał 3,5 godzinne płynięcie. Obiad jeszcze nie jest gotowy, wszyscy ulokowali się przy stole i czekają. Wreszcie podaję zupę – pierwszy głód zaspokojony. Drugie jeszcze się gotuje. Asia jako technolog żywienia sprawdza wszystko, aby cała grupa nie rozchorowała się. Okazuje się, że wszystko jest OK. Można jeść drugie danie.

Ten rok był dla nas bardzo miły, jeżeli chodzi o pogodę. Codziennie wieczorkiem robiliśmy sobie ognisko i Grześ niezmordowanie grał i śpiewał. Dziewczyny chciały mnie namówić na taniec (taki jak w ubiegłym roku), do utworu Elektrycznych Gitar pod tytułem „Włosy”. Udało mi się odwieść je od tego zamiaru (przynajmniej do następnego ogniska itd, itp).

Tradycyjnie brydż w wykonaniu AK ze mną i Grzegorz z AS. Czasami Grzegorza zastępował Michał (szczególnie, gdy grał on na gitarze). Tradycyjnie też karta nie szła nam do północy, (bo nasze drugie połowy myślały o nas). Dopiero po północy mogliśmy pokazać klasę.

Ze wspomnień AS:

„Dzisiejszy odcinek nie był ciężki. Trochę trudności przy kładkach i mostach w Szwecji oraz jedna przenoska na rogatkach Głowaczewa. Wiatr w tym roku nam sprzyjał, zawsze był od tyłu. Podobnie w dniu dzisiejszym pomagał nam w wiosłowaniu. Przenoska była przy pstrągarni gdzie podziwialiśmy dorodne okazy z hodowli. Zaraz za przenoską rzeka leniwie płynie między szuwarami. A w wodzie aż roi się od ryb. Jeszcze kilka zakrętów i zwalonych drzew i dopływamy do biwaku. Po południu próbujemy łapać ryby ale z miernym skutkiem. Ale za to Robert „nakręcony” naszymi opowiadaniami o ławicach ryb w pobliżu pstrągarni postanawia wyruszyć na połowy. Namawia Tadzika i w dwójkę kajakiem udali się pod prąd na wędkowanie. Przychodzi wieczór – nie ma ich. Robi się zmrok – nadal ich nie ma. Dopiero jak dobrze się ściemniło powrócili. Połowy nienajlepsze – kilka rybek, ale lepiej niż my w pobliżu biwaku. W międzyczasie Asia z Basią oraz dziećmi udali się w okoliczne zagajniki po drzewo na ognisko. Ale zamiast drzewa,  dzieci przyniosły kilkanaście kań. Uczta była wspaniała. Ja nie brałem w niej udziału bo przypadła mi w udziale rola kucharza i wystarczyły mi same zapachy. Po najedzeniu się był ponowny wypad po drzewo – tym razem skuteczny”.

Czwartek – 17.07.2003 r. – Piława (Głowaczewo – Krępsko)

Tego dnia była chyba najlepsza trasa. Dużo stracił AS i Tadzik, którzy to szykowali dla nas obiad. Bardzo dobrze się płynie, dużo zakrętów, przeszkód i zwalonych drzew. Pogoda dopisuje, można się opalać. Co chwilę moczymy ręce i nogi w wodzie. Woda przeźroczysta, widać żółty piaseczek. Osady porozciągały się po całej rzece. Ela płynie z Justynką. Doganiamy ich wraz z Anetką. Proponuję kąpiel. Przywiązujemy kajaki do kołków po starym pomoście. Dopływa do nas Asia z Tomkiem. Wszyscy chlapiemy się w wodzie, która jest bardzo ciepła. Dziewczyny Grzesia rzucają się do wody w koszulkach. Po kąpieli kładziemy się na kajakach i opalamy. 

Po dłuższej chwili dopływają do nas pozostałe 3 osady: AK z Alinką, Gregory z Basią i Michał z Arturem. Okazało się, że również wpadli na ten sam pomysł i po drodze wykąpali się (oprócz AK i Basi).

Płyniemy dalej. Okazuje się, że był to ostatni dzwonek, jeżeli chodzi o kąpiel. Po około 0,5 km woda w rzece robi się brudna lub jest zarośnięta jakimiś glonami. Koło pstrągarni mamy przenoskę. Jest to najdłuższa przenoska na tej rzece. Wodujemy kajaki. W rzece widać pełno kamieni i zwalonych drzew. Nurt również trochę szybszy. AK rozwala pióro w swoim wiośle. Teraz szybko do przodu. Dobijamy do obozowiska. Mamy zadaszenia ze stolikami i siedziskami. Po południu robi się trochę brzydko, zaczyna kropić deszcz. Jest bardzo ciepło.

AS z Grzegorzem pojechali do Piły po zakupy. Natomiast do nas zawitał właściciel obozowiska, który przyjechał po pieniądze. Mówi, że po drodze do nas musiał zwolnić, ponieważ tak lało. U nas tylko trochę pokropiło i przestało padać.

Ze wspomnień AS:

„Dzień był pogodny i bardzo upalny. Na mnie przypadł udział w pracach obozowych, które robiłem z Tadzikiem. Po przerzucie kierowców do Głowaczewa pomagałem w odbiciu kajaków. Asia pod pachą ściskała jakąś flaszkę, do której wlała jakiegoś „rozcieńczalnika”. Pytam się co robi a ona na to z błyskiem w oczach mówi, że dziś płynie a Basią i szykuje dopalacz dla niej i dla siebie. Jak się później okazało w ostatniej chwili obsady się zmieniły i dopalacz został zużytkowany przez Asię oraz Michała. Ja po powrocie do Krępska przygotowałem obozowisko oraz obiad. Tadzik w międzyczasie poszedł sprawdzić jak biorą ryby – połowy były słabe. W pewnym momencie usłyszałem odgłosy na wodzie – płyną nasi! Oczywiście doping pomógł bo pierwsza była Asia. Ale tak się zmęczyła płynięciem, że usiadła w cieniu namiotu i długo rozmyślała nad zasadnością brania dopalacza (do wieczora). Po południu wypad po zakupy do Piły. W drodze powrotnej zajechaliśmy z Grzesiem na Korczaka. Nie było tego w planach ale zabrakło nam nafty, której nigdzie o tej porze nie mogliśmy kupić. Zabrałem butelkę z piwnicy, odpiliśmy herbatę z Krysią i w strugach rozpoczynającej się ulewy wróciliśmy do obozowiska. Deszcz nie padał długo. Wieczorem miało nie być ogniska. Ja jednak chodząc po lesie nazbierałem trochę gałęzi brzozy, którą rozpaliłem. Grześ widząc moje wysiłki zorganizował transport drzewa i dzisiaj, podobnie jak w poprzednich dniach, mieliśmy ognisko.”

Dzisiaj na ognisku prym wiedzie Michał. Rozdaje puszki z piwkiem, próbuje narzucić tempo. Ale starzy wyjadacze nie dają się. W pewnym momencie AK i AS dziękują za następne browarki i idą grzecznie spać. Przy ognisku zostajemy w trójkę z Michałem i Grzegorzem. Długo jeszcze rozmawiamy, a w szczególności Michał referuje nam jak było na studiach. Późno, ponieważ o godzinie 2.30, idziemy spać.

Piątek – 18.07.2003 r. – Rurzyca (Trzebieszki – Wrzosy)

Z samego rana (???) pakujemy się i czekamy na ciężarówkę, która ma zabrać nasze kajaki. Robimy przerzut kajaków na Rurzycę. W końcu przyjeżdża ta sama AVIA z młodym kierowcą. Pakujemy kajaki i wiosła do ciężarówki. Ponieważ jest dużo osób i ciuchów, a tylko 3 samochody, ja z Michałem wsiadamy do ciężarówy.

„Szalony kierowca” wyjeżdża na drogę i pruje tyle ile fabryka dała. My z Michałem tylko wymieniamy się spojrzeniami i czekamy, kiedy wylądujemy na jakimś drzewie. Przed zjazdem z szosy w boczną (piaskową) drogę kierowcy gaśnie silnik. Grzejemy ponad 100 km/h. Kierowca gwałtownie skręca i już pędzimy nieutwardzoną dróżką z góry. Po chwili uruchamia silnik i zatrzymujemy się nad rzeczką. Wychodzimy z Michałem cali zgrzani. Okazało się, że Michał siedział na pokrywie silnika.

Wyładowujemy kajaki. Kierowcy jadą odstawić samochody na następny biwak. W międzyczasie przychodzi duża grupa kajakarzy – studentów. Oni to dopiero mają dopalacze! Po chwili oczekiwania zaczyna padać deszcz. Stoimy w pelerynkach pod drzewami. Przyjeżdżają nasi kierowcy. Okazuje się, że Justynka i Anetka rezygnują z płynięcia. AK zabiera je i odjeżdża.

Wodujemy kajaki. W tym samym momencie wodują się studenci. Powstaje straszna zamieszanie. Na małym „zalewie” dużo kajaków. Ja i Gregory płyniemy jako single. Grześ płynie jako pierwszy, ja za nim. Mieszamy się ze studentami. Pierwszy odcinek jest bardzo wąski. Tak wąski, że można dotknąć wiosłem obu brzegów naraz. Studenci nie wyrabiają zakrętów i co chwilę walą kajakiem w brzeg. Robi się zator. Powoli Grzegorzowi, a później i mnie udaje się wysforować przed studentów.

Wpływamy na Jezioro Trzebieszki. Tutaj zatrzymujemy się i czekamy na pozostałych. Przestaje padać. Pogoda powoli uśmiecha się do nas. Ja zdejmuję koszulkę. Gdy cała nasza grupa sformowała się - ruszamy. Do przepłynięcia mamy tylko 9,5 km. Przed nami 3 jeziora. Jako singiel płynie się może trochę gorzej, łatwiej jest natomiast manewrować kajakiem. Dystans ten pokonujemy bardzo szybko.

Dopływamy do obozowiska. Obozowisko jest olbrzymie – największe, na jakim do tej pory byliśmy. Niestety kajaki musimy wnieść bardzo wysoko pod górę i dość daleko od wody. Większy wysiłek przy wnoszeniu, niż podczas płynięcia. Wszystkie namioty już stoją, lecz obiadu jeszcze nie ma. Po obiedzie pożyczamy siatkę od zorganizowanej grupy kajakarzy. Gramy. Juniorzy pałają chęcią odwetu za wcześniejszy mecz. My gramy dość ociężale i przegrywamy dwa sety.

W międzyczasie przyjeżdżają teściowie AS wraz z Wisią i Hubertem. Przerywamy mecz. Idziemy się przywitać. Ela musi jechać z dziadkami do Piły, ponieważ w sobotę gra na altówce na czyimś ślubie. Po pewnym czasie idziemy dokończyć mecz. Trzeci set to porażka juniorów. Podbudowani stajemy do 4 seta. Gra jest zacięta i bardzo wyrównana. Przy wyniku 24:23 dla juniorów Ela staje na serwisie. Serwuje i po meczu. Tym razem juniorzy górą. Dobrze, że daliśmy im wygrać, bo inaczej dziadkowie by pojechali nie zabierając Eli. Ela odjeżdża z dziadkami. Po meczu około godziny 20.00: Grzegorz, Michał, Justynka i ja kieruje się na kąpielisko. Woda bardzo ciepła. Trochę pływamy, później się myjemy. W międzyczasie próbuje padać (kropić) ciepły deszczyk, lecz po chwili przestaje.

Wieczorkiem gramy w brydża. Gramy długo, ponieważ ciężko jest „zrobić” robra. Dwa pierwsze robry wygrywają AS z Grzegorzem, trzeci natomiast jest nasz (AK i ja). Po zsumowaniu wyników z tego dnia okazało się, że wygraliśmy wielkością 0,9 punkta. Pod koniec ostatniego rozdania AS poszedł spać.

Ze wspomnień AS:

„Ten dzień nie był tak „różowy” jakby to mogło się wydawać z opisu Roberta. Po przyjechaniu do Trzebieszek zaczęło kropić. Służbę gospodarczą miał AK ale z powodu opadów, namioty były rozstawione dopiero przed naszym przypłynięciem. Deszcz też był powodem rezygnacji Anety i Justyny z płynięcia. Około południa opady zaczęły zanikać, nawet pokazało się słońce. Po zjedzeniu posiłku, poszedłem z Grzesiem do właścicieli tej stanicy. Kiedyś był to obóz harcerski. Pole ładnie zagospodarowane, zadaszenia, kuchnia, natryski itp. Z rozmowy dowiadujemy się, że jest to teren Lasów a nam się udaje po raz pierwszy w czasie tego spływu uzyskać rabat w opłatach z tytułu pracy Grzesia w Lasach Państwowych. Poprzednie obozowiska były dzierżawione przez prywatne osoby, które pobierając opłaty nie stosowały ulg dla leśników. Właściciele – państwo Olbromscy – bardzo mili i uczynni zaproponowali nam pstrąga po trapersku. Niestety, usłyszawszy cenę – zrezygnowaliśmy. Wieczorem, po pożegnaniu gości,  tradycyjny brydż. W przerwie między rozdaniami zaczęliśmy ustalać, kto będzie przyszłorocznym organizatorem spływu. Ja proponowałem, aby „kolejkę” zakończył AK. Natomiast Grześ optował za Robertem, który już w pisał się w tradycję naszych spływów. Zarządziliśmy głosowanie. Wyniki 4:3 na Roberta. Głosowali dorośli a wyglądało to wg opisu Roberta tak: AS, Asia i ja głosowaliśmy na AK. AK, Grzesiu i Basia na mnie. Ponieważ nie było Eli, nie zabrała głosu. Michał przyszedł później i zapytany na kogo głosuje powiedział, że na mnie (ponieważ widział w bagażniku AK flaszkę i pomyślał, że ona jest jego, natomiast flaszka była wspólna). W Kaliszu Pom. Ela zabrała głos i głosowała na AK. Tak więc widząc takie podejście Michała, ogłosiłem „demokratycznie”, że organizatorem spływu 2004 będzie AK i wręczyłem mu atrybut kierownika – gwizdek.

Po zakończeniu brydża i schowaniu stolików Grzegorz również wędrował do namiotu, ale wspólnie w trójkę z AK i Michałem wyperswadowaliśmy mu tę opcję. Namówiliśmy go na wzięcie gitary i poszliśmy do dużego zadaszenia z kominkiem, które okupowała młodzież popijająca piwko i wino i śpiewająca bardzo anemicznie. Gdy podeszliśmy trochę bliżej zapanowała chwilowa cisza – znowu mora i czapki z orzełkiem u Grzegorza i Michała poskutkowały (oraz napis „Służba Leśna”). 

Grzegorz siada stroi gitarę i zaczyna się koncert. My w trójkę śpiewamy ze śpiewnika. Gregory gra utwory znane z radia. Po chwili coraz więcej młodzieży śpiewa razem z nami. Wreszcie młodzież jest rozruszana. Gdy zrobiło się głośniej przychodzi właściciel obozowiska (ten sam, co w dniu wczorajszym) i próbuje chyba uspokoić całą grupę. Lecz widząc, że nic to nie da, wraca do siebie. Po 40 minutowym koncercie Grzegorz zaczyna grać „Sikoreczkę” a Michał śpiewa solo. Młodzież na początku słucha, a widząc, że zwrotki powtarzają się przyłącza się do śpiewu. Po 8 lub 9 zwrotce mają chyba dość, ponieważ przerywają śpiew. Gregory bierze gitarę i „zwijamy się” do siebie. Dostajemy gromkie brawa i nie chcą nas puścić. Słychać „Bis, bis Służba Leśna”.

Jest już około 3.00 nad ranem więc opuszczamy młodzież i idziemy spać.

Sobota – 19.07.2003 r. – Rurzyca (Wrzosy – Krępsko)

Wstajemy wcześnie rano. Pogoda jest piękna. Widać wyraźnie, że będzie to słoneczny, upalny dzień. Tego dnia mamy do pokonania ostatni odcinek tegorocznego spływu. Znosimy kajaki z góry. Po drodze spotykamy „wczorajszą młodzież”. Krzyczą: „Górą Służba Leśna”. Widać jeszcze nie wytrzeźwieli. Na pomoście również grupka, która cały czas próbuje zagrać i zaśpiewać jeden i ten sam utwór. W końcu przyjeżdża Basia i oddaje nam kierowców.

Wodujemy kajaki i powoli odpływamy. Płynie się dobrze. Co chwilę taranuję kajaki z naszego spływu. Wygłupiamy się. Po uderzeniu w kajak Michała i Tadka, ich kajak obraca się, a my z Justynką wyprzedzamy ich. Tadek lub Michał łapią nasz kajak z tyłu i trzymają go. Zaczynam ostro wiosłować, tak, aby pióra wiosła muskały tylko taflę wody. Powoduje to, że woda zalewa ich kajak i ich samych. W końcu puszczają nasz kajak, nie chcąc być ochlapanymi. Wkrótce rewanżują się podobnym numerem. Podobne podchody robimy również do Asi i Artura. Z Justynką płyniemy na czele naszej grupy. Ostro wiosłujemy. Z tyłu słychać podszepty, że Robert spieszy się do Marzenki. Jako pierwsi dopływamy do pstrągarni – miejsca finałowego naszego spływu.

Ze wspomnień AS:

„Chciałbym napisać kilka słów o końcowym odcinku Rurzycy. Bardzo piękna rzeka, miejscami wąska a gdzie indziej rozlewa się szeroko. Wody czyste, na płyciznach widać duże ilości ryb. W końcowym odcinku duży spadek wody, płynąc czuje się jakby w jakimś korycie skierowanym ostro w dół. Gdzie niegdzie zwalone drzewa ale łatwe do wyminięcia. Przed samym Krępskiem Asia wypatruje na brzegu duże ilości kurek. Oczywiście taka gratka w tym roku to rzadkość – więc wszystkie grzyby zostały wyzbierane. Jeszcze kilka ostrych zakrętów i po chwili dopływamy do pstrągarni gdzie kończymy tegoroczny spływ”.

Basia już przygotowała obiad, nie musiała rozstawiać namiotów. Przypływają pozostali. Wyciągamy kajaki. Okazuje się, że kajak Grzesia pomimo klejenia, dalej nabiera wodę. Wszyscy idziemy na obiad.

W międzyczasie przyjeżdża Marzenka. Nie chce jeść obiadu sporządzonego przez Basię - gardzi naszym jedzeniem. Po chwili przyjeżdża samochód po kajaki. Ładujemy je na „budę” i samochód zawraca i odjeżdża.

Po obiedzie pakujemy wszystkie manele i jedziemy do Kalisza Pomorskiego. Robimy cioci i wujkowi „potop spływowy”. AS jedzie do Piły po Elę i dobija do nas do Kalisza. Przygotowani na ten najazd witają nas wszystkich. Dzisiaj wielki dzień Michała – oblewanie magisterki. Na tę okoliczność wujek przygotował dzika strzelonego przez samego absolwenta. Po chwili wujek już „kieruje ruchem”. Młodzież może się wykazać. Słuchają Dziadka, aż miło popatrzeć: rozpalają ognisko, przynoszą peklowanego dzika, ustawiają rożen. Z garażu wytaczany jest keg z piwkiem. Stoły są noszone do ogrodu. W ogrodzie rozbijamy 5 namiotów. Zasiadamy za stołem. Państwo Tatarynowicze również są zaproszeni. Grześ gra na sygnałówce „rozpoczęcie wyżerki”. Każdy próbuje grać na tym instrumencie, lecz niestety tylko Ela mogła się pochwalić zaintonowaniem jakiejś melodii. Pozostali tylko dmuchali w ustnik, lecz żadnego dźwięku nie wydobyli. Pierwsze porcje dzika już trafiają na talerze. Dobre mięso tylko trochę suche. Michał z dziewczynami zajmuje się rozlewaniem piwa. Wujek już wyciągnął przygotowane dla mnie piwo bezalkoholowe. 

Grzegorz gra przy ognisku i wszyscy śpiewają. Wujek proponuje brydża. Gramy: ja z AK, wujek z AS. Od razu widać, kto tutaj ma klasę. Wujek ograł nas z wielką klasą. Dobrze, że nie wyłożyliśmy kasy na stół.

Wieczorkiem idziemy spać.

Niedziela – 20.07.2003 r. – (Kalisz Pomorski)

Rano dość późno wstajemy. Zwijamy namioty, jemy śniadanko i jedziemy do kościoła. Po mszy ciocia przygotowała obfity obiad. Na obiad przyjeżdżają Janek i Teresa Kucharzewscy z Bydgoszczy. Przywożą ze sobą albumy ze zdjęciami. Po deserze my z Marzenką żegnamy się ze wszystkimi i odjeżdżamy do Koszalina.

Statystyki:

Kierownik spływu – Grzegorz Skurczak

Uczestnicy spływu:

	1
	Andrzej Kubat
	8
	Tadeusz Skurczak

	2
	Joanna Kubat 
	9
	Grzegorz Skurczak

	3
	Artur Kubat
	10
	Barbara Skurczak

	4
	Tomek Kubat
	11
	Aneta Skurczak

	5
	Alina Kubat
	12
	Justyna Skurczak

	6
	Andrzej Skurczak
	13
	Michał Skurczak

	7
	Ela Skurczak
	14
	Robert Kulik


Liczba kajaków 6

Osoby, które odwiedziły nas podczas spływu:

Marian Rotter, Halina Rotter, Wiśka (Jadwiga) Piątkowska, Hubert Piątkowski

Parę uwag napisał




-
Robert Kulik

Swoje „3 grosze” wniosła



- 
Marzena Kulik

Swój „4-ty grosz” i opracowanie graficzne wniósł
- 
Andrzej Skurczak

Koszalin – Piła,  październik - listopad 2003 roku.

Asia z dziećmi poluje na raki





Skansen wojskowy w Zdbicach





W Sikorach przed rozpoczęciem spływu





Grzegorz nakierowuje nasze kajaki.....





Obiad w Liszkowie





Padło pół lasu...





AS ogłosił konkurs na łowienie ryb...





Jaz za Zalewami Nadarzyckimi





Dzieciaki zdążyły już nieźle zgłodnieć...





Grześ przywozi drzewo na ognisko...





Przed Głowaczewem





Do wody rzucają się w koszulkach...





W międzyczasie przyjeżdżają goście...





Na szlaku Rurzycy....

























































































Każdy próbuje grać na sygnałówce...
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